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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
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JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

A bY O SIĄ G N Ą Ć NAJWIĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następuiących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słowika i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład połsKi, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawieda- 
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 

zarówno nowy adres jak i dawny.
Za zmianę adresu nie pobiera się żadne opłaty.

w P a r y  ż_u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „ Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germain.

Cena num eru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczna: 50 franków.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa C  bcojęz."

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.)

Cena 6 złotych, z przesyłką.
Łącznie z pienum. „Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zł.

B) wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki fianc.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zł.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zł.

Cwaga! Tylko wyżej podane roczniki „Eelia Obco- 
języcznego“ są do nabycia.

Ilość rocaników ograniczona.
Zamówienia płatne są z gory.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcoięzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w B e r l i n i e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Colt gnon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena num eru pojed. 40 fenigów. 

Prenum erata roczna: R M  4.50.
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T R A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y  M O W Y  A N G I E L S K I E J :

,,a“ — dźwięk po śred n i  m iędzy  „a‘‘ i ,,e“ (t. zw. szerokie  
,,e“) ;  np . :  land  (wym .:  l an d )  k ra j ,  back  (bak) z pow ro tem .

„a" — kró tk i  dźwięk „a“ , w y m ó w io n y  z b ie rn y m  położeniem  
w arg ;  np .:  but  (bat)  ale ; ju d g e  (dżadż)  sędzia.

„e“ — kró tk i  dźwięk ,,e“ , w y m ó w io n y  z b ie rn y m  p o łoże­
niem w arg ;  np . :  bird  (bć :d )  p tak ;  A m e r ic a  ( e m e ry k e ) .

, ,N“ jest to ,,n“ t y ln o j ę z y k o w e  ( jak  w  słowie , ,bank“ ) ; 
np .:  s ing  ( sy N )  śpiewać;  y o u n g  ( j5 N )  młody.

„ D ‘‘ oznacza  dźwięczne  a n g  ,,th“ ( =  seplenione  „ d " ) ; np .:  
that  (D a t)  tam ten ;  th ey  (Dej)  oni.

„T “ o znacza  bezdźw ięczne  ,,th“ ( =  seplenione  ,,t“) ; np .:
th ick  (T y k )  g ru b y ;  to o th  ( tu :T )  ząb.

„u“ — m ezg łosku tw órczy  dźw ięk  (zb liżony  do polskiego 
k ró tk iego  ,,u‘ lub „1“ ) ;  np . :  one (uan ,  b rzm i jak  ,,łan“ ) jed en ;  
w a ve  (ue jw ) fa la ;  wali  (uo :l)  ściana.

D w u k r o p e k  : po  sam ogłosce oznacza ,  że jest ona  b. długa;  
np . :  musie (m ju :zy k )  m u zy k a ;  half  (ha :f )  połowa.

A p o s t ro f  ' stoi p rzed  m ocn ą  (ak cen to w an ą )  zgłoską (sy la­
b ą ) ;  np . :  simplic i ty  (sym ‘plysy ty )  p ro s to ta ;  in d u s tn o u s
(y n d a s t r je s )  p racow ity .  — O  ile takiego a p o s t ro lu  nie m a wcale, 
a k cen to w an ą  zg łoską  jest pierw sza;  n p . :  echo  (ek o u  =  ‘ekou)  o d ­
głos; u n i ty  ( ju n y ty  =  ‘ju n y ty )  jedność.

(D w uglosk i  czyli dyf tong i  — „ au “ , „ou“ — w ym aw ia  się 
razem  t. j. jednozg łoskow o) .

Dział  f o n e t y c z n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  re d a k cy jn y m  5. W y s z y ń s k ie g o .

A  T H R IF T Y  FELLO W .

I t Wąs- past m idnight1 w hen the doctor L beli 
pealeel violently2. Shortly jafter the  doctor opened the 
cloor; 'On the step stood a man in evenrng dress.

“ Can you eonie to Bellstead at once:i, doctor?” 
the visitor asked. “ I t s  about nine miles aw ay.”

T h e  doctor nodded. H e dressęd quickly and got 
out his car, and together4 they sped off to  their 
destination5.

A rrived° in Bellstead”  the  man tu rn ed 7 to the 
doctor.

“W h a t is your fee, sir?” he asked.
“Half-a-guinea8,” replied the medieal man, 

s o m e w h a t  surprised9.
“T here it is, then ,” .siaki the other. “ A nd jolly 

cheap, too. T he garage10 m an w anted th irty  bob to 
drive me Syer. You see, I missed the la’st tram .”

W y m o w a :  1) m y d n a j t  — 2) p id d  waje len t ly  — -3) et
uans  — 4) te gcDe — 5) des ty 'nc jszn  — 6) ĆTajwd — 7) t e :n d  - 

j S  l ia :f-ć-gyny — 9) se‘pra jzd  10) gara:ż.

“I D O N ’T  T H IN K *?’

I t w aejduring1 the G reat W a r 2. A fte r the landing 
in France3, an ofiicer4 gave his men lecturer’ and told 
ihem  th a t their best pal in this w arld  was the rifle’’. 
Hej warned- them  that on no account8 must they  part 

itb it.
A  coupleOof nights later gunnerl(l Brown was on 

guard .11 W h en  the visiting officer approached1:2 him 
and said, Y our rifle is dirty, gunner,” he replied, 

1 don t think so, captain,13 because I cleaned14 it.”
“ Give it to me, ’ said theLofficer .sternly, w hich 

Brown did.
r hen the ^fincei said, “You fool, if f were an 

enemy in Englith uniform 15 I could shoot you.”
T o  w hich  Brown replied, “ I don’t th ink you 

could, sir, because16 Fve got the bolt in my pocket.”

W  y m o w a..; «) aj d o i ^ T y j N l
1) d ju e r y N  — 2) uo :  — 3) f rarns — 4 ) ; -a fS ć  - 5) lekcze —

6) r a j a  — 7) u o :nd — m  c k a u n t

O S Z C Z Ę D N Y  JEG O M O ŚĆ.

Było już po północy, gdy u doktora gwałtownie 
zabrzmiał dzwonek. W n e t potem doktor otworzył 
drzwi; na progu stał jakiś mężczyzna w  stroju wieczo­
rowym.

„Czy pan doktor może ' zaraz pojechać do 
Bellstead?” spytał gość. „T o  około 9 mil d&gjgi.”

Lekarz, przytaknął. U brał się prędko, wyciągnął 
swoje auto i razem szybko odjechali do miejsca prze­
znaczenia.

Po  przybyciu do Bellstead człowiek ów zwrócił 
się do doktora:

„Ile wynosi- pańskie honorarium , proszę pana?” 
spytał.

„Pół gwinei (10 i pół. szyi.)” , odrzekł lekarz, nie- 
GO zdziwiony.

.. „W ięc  oto proszę” , powiedział tam ten. ,,,A to 
bardzo tanio, w  dodatku. Ó w  człowiek z garażu żądał 
30 szyi. za przewiezienie mnie. Bo uważa pan, spóźni­
łem się na ostatni pociąg.”

„M Y ŚLĘ, ŻE N IE .”

Było to podczas W ojny  Światowej. Po w ylądow a­
niu we Francji pewien oficer udzielił swoim ludziom 
przestrogi i powiedział im, że najlepszym ich tow arzy­
szem na tym  świecie jest karabin Ostrzegł ich, by pod 
Żadnym pozorem nie rozstawali się z nim.

W  pars nocy później kanonicr Brown stał na w ar­
cie. G dy zbbzył się dońtpficer inspekcyjny i rzekł: 
„Tw ój karabin jest brudny, kanonierze” , —  ten od­
powiedział: „M yślę, że nie, p. kapitanie, bom go w y­
czyścił.'

ś-^D aj mi go” , rzekł ostro oficer, *eo też Brown 
uczynił.

W ted y  oiicer powiedział- „Bałwanie, gdybym był 
nieprzyjacielem w  angielskim mundurze, mógłbym cię 
zastrzelić.”

N a co Brown odrzekł:^,M yślę, że pan kapitan nie 
mógłby, bo ja  mam zamek w  kieszeni

9) kapl  — 10) gane  — 11) g a : d —12) e‘proucz t  l;3j) k ap tyn
14) k l i :nd  — 15) ju :n y fo : ra  — 16) b y ‘koz.
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A Morning n London*
George and his sister N ancy have come up from 

the  co u n try 1 to spend the week-end in London. O n 
Saturday2 morning they  set out early3't o  go up  to  
tow n and see some of the  sights4.

George (as their bus6 staps at the  Stodk 
Exchange,!) : I beheve7 we get off here for the  T ow er. 
I had better ask the conductor8,' though .— Conductor, 
do we get off here for the T ow er, please?

Conductor: Yes, sir, th a t’s righi, walk straight 
up9 that Street and you’11 soon come to  it.

T hey walk around the  Tow er, before enteiing, 
untjl they arrive at the river-front. O n their righ t is 
T ow er Bndge, bu iltyi like a Norm an fortress, and on 
their left vast streams of traffic are seen in their 
never-ceaoing flow 11 across London Bridge

N ancy: Doesn’t this look l:ke the  pictures12 of 
medieval castlesjż;, w ith  their moats and walls, 
battlem ents and turrets? D o let us explore44 mside at 
once. See, u  says “A dm issionJ 5” over there, a t th e  
Lions’ G ate1G, where those tourists are showmg their 
tu kets

T hey  obtatn their admittance tiekets and, after 
Crossing the moat by means of a drawhndge17, enter 
the outer ward.

N ancy: O h, just look at those w arders stand C g 
by the tower! lsn ’t  th a t just how  they  ased l n to 
dress in H enry  V IIF s tirne, in  scarlet doublets19 and 
kneehreeches20, and black velvet hats? Fm sure21 I 
have seen pictures of thern.

George: Yes, *hey are old soldiers22, you know, 
and are called “ Beefeaters” , - perhaps because2? of 
their ruddy and welhfed appearance24! A h , here is 
che Traicors’ Gate, th ro u g h 25 w hich state prisoners 
used to pass to  the dungeons^y lr the Tow er, after 
they had been b rough ti*  up the Tham es.

Nancy: A nd w hat is the name of tha t place on 
the left?

George (looking intó. the guide-book28) : T hat
must be W akefield T ow er29 w here the crown 
jewels30 are kepc. I don’t  think we will stay to go in 
there, now, do you? T here  is such a long queue'n  
waitm g already;i2T i t  would take too long, unless you 
particularly 'i:; w an t to see them?

Nancy: O h, no, I am longing to go ngh t up to  the 
top of W h ite  T ow er and see the w onderful view34 
from one of the liny35 Windows. A re  we far from it 
now?

George: N o, here we are already, and there is a 
party  in fron t being show n around by a guidejjć so

W y m o w a :  !:) m o m y N .  lan d en  —
1) k a n try  — sa tedy  — *3.) ć : ly  — 4) sa jt  5) bas — 

6) yks 'cze jndż  — 7) b y ‘Ii:w — &) k e n d a k t e  — 9) u o :k  s tre jt  ap —1
10) b / l t  — 11) ' i i tw e 's i : sy N  flou  — 12) pykczez  — 13ń|medy'i :w] 
ka :s lz  — 14) yks 'p lo£  — 15) ed ‘m y szn  — 16) lajenz gejt  —

17) d ro :b ry d ż  — 18) ju :s ( t )  — 19) sk a d y t  dab ly .s  —

Ranek w Londynie
Jerzy 2;e swoją siostrą Nancy przyjechali z pro­

wincji, by spędzić „week-end” w  Londynie. W  sobo­
tę wczesnym rankiem wyruszają, by udać się do mi j l - 

sta i obejrzeć osobliwości.
Jerzy (gdy autobus zatrzym uje się kuło g ie łd y ): 

Sądzę, że tu  wysiadam y do T ow er. Lepiej zapytam 
jednak konduktora. —  Panie konduktorze, czy tu  się 
wysiada do T ow er, proszę.

Konduktor: T ak, proszę pana, tak jest, m ech pan 
pójdzie prosto tą  ulicą dojdzie pan tam  wkrótce.

Przed wejściem obchodzą dookoła T ow er, az do­
chodzą do fasady od strony rzeki. Po prawej ręce mają 
M ost T ow er, zbudowany na podobieństwo nonnandz- 
kiej fortecy, a z lewej strony widać ogromne potoki 
ruchu ulicznego, k tó ry  bezustannie się przewrala przez 
M ost londyńsk i

N ancy: Czy to nie wygląda jak obrazki średnio­
wiecznych zamczysk z fosami i murami, strzelnicami 
(krenelam i) i wieżyczkami? Zbadajm y od razu w nę­
trze. Patrz, tam  zaznaczone jest „ W stę p '’, o to  tam, 
u Bramy Lwów, gdzie tamci turyści pokazują swoje 
bilety.

O trzym ują karty  w stępu i, przebywszy fosę przez 
zwodzony most, wchodzą do zewnętrznego obwodu.

N ancy: O , spójrz-no ma tych  strażników stojących 
przy wieży! Czyż to  nie jest tak, jak zwykł' byli się 
ubierać za czasów H enryka V III, w  szkarłatowych 
kaftanach i krótkich spodniach oraz czarnych aksa­
m itnych kapeluszach7 Jestem pewna, że widziałam ich 
wizerunki.

Jerzy: Tak, to starzy żołnierze, wiesz, . Zwani są 
„Beef-eaters (dosł. zjadacze wołow iny) —  być może 
Ze względu na swój rum iany i tęgi wygląd! A ch, oto 
jest Brama Zdrajców, przez k tórą więźniowie stanu 
Zwykle pizechodzili do ciemnic T ow eru po sprow a­
dzeniu ich Tamizą.

N ancy: A  jak się nazywa ten budynek na lewo?
Jerzy (zaglądając do przew odnika) : T o  musi być 

W ieża W akefield, gdzie się przechowuje klejnoty ko­
rony. Sądzę, że nie będziemy się zatrzymywali, by 
wejść tam teraz, co? Czeka już tam taka długa kolejka, 
potrw ałoby to  za długo, chyba że specjalnie chcesz je 
zobaczyć?

N ancy: O, nie, pragnę wejść w prost na szczyt 
Białej W ieży i obejrzeć cudowny widok z jednego 
Z maleńkich okienek. Czy jesteśmy teraz daleko stam­
tąd?

Jerzy: Nie, jesteśmy już tu, a oto przed nami ja­
kieś towarzystwo, oprowadzane przez przewodnika,

20) m :b ry c zy z  — 21) szue — 22) sou ldżez  — 23) p f h a p s  (praps)
b y 'k o z  -  24) e pyerns  — 25) T ru :  — 26) dandż-nz — 27) b r o : t  —
28) g a jd b u k  — 29) u e jk f id d  ta.ue 30) k ra u n  d żu :e lz  — 31) kju
32) o : l ‘re d y  — 33) p e ' ty k ju le ly  —

34) u a n d ć f u l  w ju :  —  35) t a j n y
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perhaps w e shall be able to h ear30 w hat he says.
N ancy. O h, w hat funny winding stairs-51!
George: Yes, this is the famous spiral staircase88. 

U nder it th e  bones of the  young princes were found, 
who were m urdered89 by their uncle R ichard40 III.

N ancy: Poor little things! I t m ust have been 
terrible to be imprisoned41 here. Isn’t this w here Sir 
W alte r  Raleigh4- w rote his ‘ H istory of the W o rk i” , 
too?

George: Yes, so it was. W h a t a good thing he 
could find something to  do, w asn’t it?... But here we 
are, righ t a t the rop, and the guide is pointing out48 
the great buildings we can see from the W indows. 
Look, we can get quite44 a good view from here.

Guide (to  smali party neing conducted around 
the T o w e r ) : N o w, ladies and gentlemen, you have 
the city of London at your feet! See how  the  higgledy- 
piggledy45 little streets run parallel40 to th e  “ S” 
formed by the  R iver Tham es47. W e  are now  in the 

y/ery heart48 of the city. From here you see the  M in t 
and the Bank of England, th e  Stock Excha.nge and 
Castom  H ouse49, and hundreds50 of counting-houses 
and m surance offices51. T o  the  east are the docks of 
the great A tlan tic  liner V  and th e  cargo sceamers58 
for a considerable54 part of the w ork fs commerce. In ■ 
th a t direction, too, are the  slums55 of W h ite c h a p e b ^  
and Poplar.

N an cy (in a whisper to G eoige) : Doesn’t  he talk 
quickly? I suppose57 he has learn t58 all this by heart5?y 
though!

Guide (co lady in his p a r ty ): T h a t dome w ith the 
gilded cross, madam? Yes, thabs St. PauTs 
C athedral00, built in the form of a Latin cross. In the

36) h y e  — 37) fa n y
u a jn d y N  ste :ez  — 38) fejmes spa jer l  ste iekejs  — 39) m e:d ed  — 
40) a N k l  ryczed  — 41) y r n p r y z n d  — 42) u o : l te  r o d y  (rarly)  —
43) p o jn ty N  auł 44) k u a j t  — 45) ‘h y g ld y ‘p y g ld y  —
46) ran  parele l  — 47) ryw e  temz 48) h a : t  —

( C o n c lu d e d  on  n ex t  page).

więc może będziemy mogli usłyszeć, co on mówi. 
N ancy: O , jakie śmieszne kręte schody!
Jerzy: Tak, to  są te  słynne kręte schody. Pod ni­

mi znaleziono kość' m łodych książąt, którzy Zostali 
zamordowani przez swego wuja Ryszaida III.

N ancy: Biedne maleństwa! T o  musiało być strasz­
ne -■ być tu  uwięzionym. Czy to nie tutaj także Sir 
W alter Raleigh napisał sw ojąT H isto rię  świata” ?

Jerzy: Tak, to było tu. Jak co dobrze, że mógł zna­
leźć coś do roboty, nieprawda?... A le oto jesteśmy na 
samej górze, > przewodnik wskazuje na duże budynki, 
króre widzimy z okienek. Patrz, możemy stąd mieć zu­
pełnie dobry widok

Przewodnik (do małego tow arzystw a oprowadza­
nego po T o w erz e ): A  terazę proszę pańscwa, macie 
śródmieście Londynu u swoich stóp! Patrzcie, j ik re 
kipiące chaotycznym ruchem  uliczki biegną rów no­
legle do utworzonej przez rzekę Tam izę litery ,,S” . 
Jesteśmy teraz w  samym sercu śródmieścia. Stąd w i­
dać mennicę i Bank Angielski, giełdę i urząd celny, 
oraz setki kantorów  i biur asekuracyjnych. N a  
wschód znajdują się doki wielkich transatlantyków  
i parow ców  tow arow ych dla znacznej części handlu 
światowego. W  tym  kierunku znajdują się również 
Zaułki W hitechapel i Poplar

N an cy (szeptem do Jerzego ): Czy on nie mówi 
zbyt szybko? Przypuszczam, że się nauczył tego 
wszystkiego na pamięć, doprawdy!

Przewodnik (do pani spośród jego g rupy): T a
kopula ze złocistym krzyżem, proszę pani? Tak, to ka­
tedra Św. Pawia, zbudowana na kształt łacińskiego

49) kas tem  h a u s  — 50) h a n d re d z  51) y n ‘szu e ren s‘ofysyz  —
52) et‘lan ty k  la jnez  — 53) k a :g o u  s tbm ez  — 54) k en 'syd r£b l  —
55) sllimz — 56) uajtczap'1 — 57) se 'pouz  — 58) l e :n t  — 59) h a : t—

60) s n t p o d z  k e ‘T i :d r l  —

(D o k o ń czen ie  na nas tępnej  s tronicy).

‘ BEEFEATER",

T ow er of London.
Y picturesąue1 link w ith  the  past 

is perpetuated2 in the  costume8 of 
the Beefeaters or w arders4 of the 
Tow er, dating to  the  reign5 of 
King E dw ard6 V I.
W y m o w a :  *) 'b i : f i : te ,  taue ,  landen

1) pykcze ‘resk  — 2) pe  ipetjuejtyd
3) k o s t ju :m  — 4) u o :d ez

5) rejn — 6) edued.

„B EE FE A T E R ”

T ow er w Londynie.
M alownicze nawiązanie do prze­

szłości uwiecznione iest w  stroju 
,,Beeteater” ów, czyli strażników 
T ow er’u, sięgającym panowania 

króla Edw arda VI.
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crypt below81, whicb runs the w hole length of the 
charchb|* are the tom bs63 of great men of the past 
hundred years. U nder the  centre64 of the dome, in the 
crypt, stands the black marble tom b of Lord N elson85, 
B rita ins greatest naval heroG(i...

N ow , ladies and gentlemen, let ńs tu rn  from the 
centre of finance87 and shippmg, and take a look 
tow ards the centre o f governm ent88, w ealth”9 and 
fashionL0*. Let your eye74 travel w estw ard along the 
Tham esyand you will see one of the most w onderful 
drives in the world, the  Tham es Em bankm ent

A  mile or so to the  w est you see W estm inster 
A bbey73 and the Houses of Parliam ent74, the political 
pulse75 of the Bntish Em pire76. A  more magnificent 
panoram a77, ladies and gentlemen, you could hardly 
wish to see. A nd  now...

N ancy: Ltn so Siad we came up here, it is a 
splendid w ay of seeing London all a t once, isn’t i t7 
W e were fo rtunate7,s to find a guide, too, w eren’t 
we?

George: Yes, I had no idea79 we should haveisuch 
a fine view from here. T he  Tham es certa inly80 looks 
beautifui in the sun84. I th:nk w hen we have seen 
everything here we wili walk along the Em bankment, 
doińt you?

N ancy: Yes, we can make our w ay tow ards 
W estm inster Abbey, and then  see the Cenotaph*2 in 
W hitehaib-jj hefore we go home. I feel as though I am 
beginning84 to know  London already!

61) by  lou  - 62)" fcz&fcz
63) t u m  z — 64) scnte — c65) nelsn — 66) nejwl h y e ro u  — 
’67) fy ‘n ans  — g a w en m e n t  — '09) u e lT  — 70) faszn — 71) a.j— 
72) y m  b a N k m ć n t  —»-?3) u e s( t )m y n s te - r -ab y  — 74) pa : lem en t

A T  T H E  D E N T IS T ’S.

Jock had been sufferm g1 for a long time with 
tęoth-ache2 and at least decided3 to have the offendmg 
molar extracted4.

A rriv ing5 at the denrisEs he asked: “ H ow  much 
will it-cost?”

"T w o  and sixpence w i t h  o.u t  and five shilhngs 
w i t h  gas,” replied the  dentist.

“A n d  lf 1 take gas will it not h u r t8 me?”
“ O h, not a b it,” said the dentist, “ you’11 be quite 

unconscious".”
52“ Does tha t mean8 Eli (I  will) not know w h a t’s 

going on?""
“ O ertainly9, sir,” -said the dentist.
W ith  th a t statem ent Jock p u t his hand in his 

pocket and b rought o u t10 a handful of cash.
“ O h!” said the dentisr politely1’, ‘ you don’t pay 

till the too th  i ; ou t.”
“ 1 was not going to pay,” replied Jock, “ I was 

just going to count12 my money'63.”

W y m o w a :  l ) 's a fe ry ,N  — 2) tu :T e jk  - 3) d y ‘sa jd y d  —
4) m oule  y k s ‘t rak ty d  — s ) e‘r a jw y N  — 6) h e : t  — 7) kuajt

krzyża. N a  dole, \y  krypcie, która biegnie przez całą 
długość kościoła, są groby wielkich ludzi Z ubiegłych 
stu  lat. Pod środkową częścią kopuły, w  krypcie, stoi 
czarny marm urowy nagrobek lorda Nelsona, najw ięk­
szego angielskiego bohatera morza...

A  teraz, proszę państw a, odwróćm y się od tego 
ośrodka finansów i żeglugi, i rzućm y okiem na cen­
trum  rządu, bogactw a i mody. Proszę przebiec okiem 
w kierunku zachodnim wzdłuż Tamizy, a ujrzycie je­
den z najcudowniejszych bulwarów na świecie: W y ­
brzeże Tamizy.

M niej więcej o milę na zachód widać O pactw o 
W estm m sterskie i gmachy parlam entu —  polityczne 
tętno brytyjskiego imperium. W spanialszej panoramy, 
proszę państwa, chyba nie można sobie życzyć do 
oglądania. A  teraz...

N ancy: Jakże się cieszę, żeśmy tu  przyszli, to 
świetnyjśposób obejrzenia całego Londynu od razu, 
nieprawda? Mieliśmy też szczęście, żeśmy znaleźli 
przewodnika, n iepraw da?,

Jerzy: Tak, nie wyobrażałem ffijbie, że będziemy 
stąd mieli taki ładny widok Tam iza niewątpliw ie w y­
gląda pięknie w  słońcu. Uważam, że po obejrzeniu tu  
wszystkiego •przejdziemy się wzdłuż W ybrzeża, co?

N ancy: Tak, możemy się skierować do O pactw a 
W estminsterskiego* a następnie obejrzeć pomnik Nie- 
znanego Żołnierza na ul. W hitehall, zanim pójdziemy 
do domu. Zdaje mi się, ze zaczynam już poznawać 
Londyn!

75) pedy tyk l  pals — 76jZempaje — 77) m ag ‘n y fy sn t  p a n e 'ra :m e  — 
fo :cznyt  — 79) aj dye  — 80) se : tn ly  - 81) san — 

82) s e n e ta d  — 83) ‘u a j t ‘ho:l  — 84) by  g y n y N .

«

U  D E N T Y S T Y .

Jock cierpiał przez dłuższy czas na ból zęba i w 
końcu zdecydował się na w yrw anie tego zęba trzono­
wego, który  mu się dawał we znaki.

Przybywszy do dentysty, spytał: ,,Ile to będzie 
kosztowało?”

„D w a szylingi i sześć pensów bez znieczulenia, 
a pięć szyi. ze znieczuleniem” , odrzekł dentysta.

„A  w razie znieczulenia nic będzie mnie bolało?” 
„O , ani trochę” , rzekł dentysta, „będzie pan zu­

pełnie nieprzytom ny
„Gzy to znaczy, Że nie będę wiedział, co się dzie­

je?”
„Oczywiście, proszę pana” , powiedział dentysta. 
Po tym oświadczeniu Jock włożvł rękę do kieszeni 

i wyjął garść pieniędzy (g o tó w k i).
„ O ’ , rzeki uprzejmie dentysta, „pan płaci dopie­

ro po usunięciu zęba. "
„N ie  zamierzałem płacić” , odrzekł Jock, „chcia­

łem tylko przeliczyć swoje pieniądze.”

a n k o n s z e s  — 8) mi>n — 9) s e : tn l y — 10) b ro : t  a u t  — 11) p e d a j t ly
12) k a u n t  —  T tc f m a n y .
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H IS PA SSEN G E R *.

H e w a^iduvm g tow ards C oventry ' w hen a man 
hailed anduasked for a lift. W h en  they reaehed 
C oventry the dnver overshot śome traffic lights2, and 
was prom ptly pulled up by the traffic policeman3; 
policeman m dustriously4 w rote dow n all the deta ilA  

T hen  the man w ho had asked for a lift got out 
of the car and pleaded0 w ith  the policeman to  
overlook thebjfience. Policeman remained adajnant7f l  

A fte r drivm g ąkjmile or so, the 
passenger turned to’ the drw er and 

-śaia : Look here, you’ve been
decent8 to me, -so PU tell you 
something -  I ’m a professional 
pickpocket9 on my way to  a
meetmg.

“ Is th a t so?” said che d,river.
“ Yes,” said the  other, getting 

A nd  herc’s the policeman’s notebook.”
out of the car.

JEGO P A S A Ż E R .

Jechał autem  w  stronę Coventry, gdy jakiś czło­
wiek zawołał nań, prosząc o podwiezienie. G dy doje­
chali do Coventry, autom obilista przekroczył kilka 
świetlnych sygnałów ulicznych i został szybko zatrzy­
many przez policjanta ruchu; policjant gorliwie zapi­
sał wszystkie szczegóły.

W ów czas ten człowiek, który prosił o podwiezie­
nie, wysiadł z wo'zu i interw eniow ał u policjanta, by 
darow ał to przekroczenie. Policjant pozostał tw ardy 
jak kamień.

Po przejechaniu mili czy cos koło 
tego, pasażer zwrócił się do auto- 
mohilisty, i rzekł; „Słuchaj pan, był 
pan dla mnie porządny, więc po­
wiem panu coś —  jestem zawodo- 
wym izjodziejem kieszonkowym w 
drodze na um ówione spotkanie.” 

„Co takiego?” rzekł automobili- 
sta.

„T ak  , powiedział tam ten, wysiadając z auta. 
„A  oto jest notatnik policjanta.”

W y m o w a :  *) piisyndże — 1) k o w e n try  — 2) t ra fy k  laj-ts
3)-ipe'li :smen — 4) yn dastr jesly  ■ - 5) dy 'tej lz  — 6) p l i :d y d  - -  

*?) ry 'm c jnd  u i e m e n t  — 8) d i :sn t  — 9) :p refeszn l  p y k p o k y t .

G O O D  A D V IC E ".
Ołiver Goldsmith (1728— 1774), óne of the most 

pleasing w rite rs1 of English literaturę2, lived in 
the time of King George the Seconcl. H e studied 
theology3 at T rin ity  College, Dublin, and medicme4 
at Edinburgh5. H e cherished the  plan to practise6. bu t 
though' he had obtained the dignity of a doctor, he 
could procure8 no patierats9.

“ I do not pra-ctise,” he ondę said; “ 1 make it a 
rule10 to  prescribe11 only far. my friends.”

“Pray, dear doctor,” said one of those presentk2, 
“ alter your rule, and prescribe only for your enemies.”

W y m o w a :  ’:t )*gud ed‘wajs  — 1) plhzytlY ra jtez  —
2) ly te rycze  — 3) .sradyd Ty^ledży*:— 4) m edsyn  — 5) edynber.e |

D O B R A  R A D A .
01iver Goldsmith, jeden z najmilszych pisarzy w 

literaturze£angielsldej, żył za czasów króla Jerzego II. 
Studiował teologię w  Kolegium Św. T ró jcy  w  Dubli­
nie i medycynę w  Edynburgu. Nosił się z  planem 
praktykowania^iale choć otrzym ał ty tu ł (godność) 
doktora, nie mógł zddbyć pacjentów.

„Ja nie praktykuię powiedział pewnego razu, 
„trzymam się żasady zapisywania lekarstw tylko swo­
im przyjaciołom.”

„Proszę cię, kochany doktorze,” rzekł jeden z 
przyjaoół, który był przy tym f „zmień swoją zasadę 
i zapisuj lekarstwa tylko swoim wrogom.

6) p rak tys  — D o u  — S) p r e k ju e  — 9) .pejsznfs — 10) ru:l
11) p ry s 'k ra jb  — 12)*ipreznt.

P O L IT IC A L  PR U D E N C E *.

W ise 1 men, say nothing in daogerous2 times.
T he  Lion3 called t h o h e e p ,  and asked her if his 

b rea th4 smelt; she said, “ A y ,” and he bit off her
hcacfJ for being a fool.

H e called the  w olf9,' and asked him. H e sald, 
“ N o ,” and the Lion tore him in pieces7 for being a 
flatterer.

A t  last he called for the fsS I and asked him.
TruiyBjj said R eynard9, “ I have got a cold, and 

cannot smell.”

W y m o w a :  jtj) pedytyk l  p r u .d e n s  —
1) uajz  — 2)*;dcindżres — 3) lajen 4) b re T  5) h ed  —

D Y P L O M A T Y C Z N A  R O Z T R O P N O Ś Ć .

M ądrzy ludzie nie mówią nic w  niebezpiecznych 
czasach.

Lew zawezwał owcę i spytał ją, czy jego oddech 
wydaje odór; powiedziała; „A  tak5$ i odgryzł jej gło­
wę za to, że była głupia.

Zawołał wilka i spytał go. T en  rzekł :g N ie ” , i lew 
rozszarpał go na ka wałki jfMStój że był pochlebcą.

W  końcu zawołał lisa i spytał go. D opraw dy” , 
rzekł lis, „mam katar i nic nie czuję.”

6) uu lf  — 7) p i:syz — 8) t r u d y  9) rcned
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The Prisoner leaves fhe Court*
Charles M iller, farmer, was acąuirted of the 

crime of murderiing A ynam  Rłiodes, farm er also. H e 
cast1 a ąuick glance2 round the  cdurt and disappeared3 
from  view.

In a heavy4 coat and pulled-down hat, M iller 
arrived aft the station ’ in time to  carch a train w hich 
would bearc hi-m to Dnddm gton. H e w aś not noticed 
on the platform.

T hinking over the past few  days and the stram 
he had stood M iller almost laughed aloud8 as he saw 
himself a free man again. Presently his thoughts9 were 
in te rrup ted10 by one of the tw o men in the 
compairtment, a cheery individualn , obviously a 
law yer12.

” Excuse13 me,” said the traveller. “ Can you tell 
me if th a t chap M iller has got off to-day? T hey  have 
heen trym g14 him here, I think ’

“Yes, he has got off,” said M iller, “ I heard some 
boys crying the result13 as I came up to  the station.

"Queer c a se f l” said the  other. “ M urdered by 
M iller1 s door after he’d (he had) b-een to see M iller. 
I hardly thought he would get off: did you?”

" I— er— ra th e r17 thought he w ould,” said M iller. 
“ A fter all, they  never found the revolverlś , and he 
could hardly have hidden it successfully10 in his own 
house. H e never left the  house till the police20 came.”

“ O f courseż l, th a t was one of the grea-t pnints of 
the defence22. O ne would have thought th a t they  
would have found U somewhere. Sti'11, I ra ther think 
he did it  1

T he  th ird  man smiled and put ip: 1 O f course,
there are always2'2jplenty w ho say th a t after a m urder 
trn l .  Surely the ju ry24 had the best cha-nce of 
judg-ng25.” .

T h a t is w hat I th ink .” saU M iller. A nd  you 
would hardly expect a man to  commit m urder just 
because26 he w anted to huy the next farm to his. T he  
motive is th in .”

M iller took up a daily paper włiiich he had found 
in the com partm ent and affected to  read i :, whilst he 
carefully listened27 to the conversation.

H e heard th a t the  accused28 man had held a 
m ortgage2!,on the  adjoining farm, and tha t a relativeY) 
of Rhodes had produced31 the  money to pay off the  
mortgage, thus robbing M iller of all hopes o f turning 
the tw o farms in to  one.

A fte r a time the conversation lulled32, and M iller, 
clo ang his eyes:w, prepared to doze. H ad he not done 
so he m ight have seen the  law yer lean forw ard34 and 
Whiuper one word, to  the o th e rs  astonishm ent35.,.

W y m o w a :  p ryzne ,  li :wz, ko  :t
1) ka:st — 2) gla:ns — 3) dys£‘py^d—4) hew y—5) -stejszn -

6) be:£ — 7) noutyst — . $) o:lm oust la:ft ttlaud — 9) T o:ts — 
10) yn tera p ty d  - 11) czyćry yn d y‘w ydjuel — 12) obw yćsly  £
l o :jfe — 13) yks‘kju:z — 14) trajyN  — 15) ry‘zdlt —

Więzień opuszcza sąd
Karol M iller, rolnik, został uniew inniony z zarzu­

tu  (zbrodni) zam ordowania A ynam a Rhodes’a, rów ­
nież rolnika. Rzucił szybkie spojrzenie dookoła (sądu) 
i znikł z widoku.

W  ciężkim płaszczu i zsuniętym na czoło kapelu­
szu M iller przybył na stację w  samą porę, by zdążyć 
na pociąg, k tóry  rnial go zawieźć do Doddington. N ie 
zauważono go na peronie.

Rozmyślając nad kilkoma ubiegłymi dniami i prze­
bytym  naprężeniem, M iller omal nie roześmiał się na 
głos, widząc się ponownie na wolności. N iebawem  je­
go myśli przerw ał jeden z dw óch ludzi w  przedziale, 
wesoły osobnik, najwidoczniej adwokat.

„Przepraszam pana” , rzekł ów podróżny. „M oże 
nu pan powiedzieć, czy ten hubek M d le j wydostał się 
dzisiaj? Zdaje się, że sądzono go tu ta j.”

„ T ik , w yaostał się” , powiedział M iller. „Słyszą 
łem, jak kilku chłopców wykrzykiwało wynik, gdy 
szedłem na stację.”

„Dziwna spraw a” , rzekł tam ten. „Zam ordowany 
koło drzwi M illera, po odwiedzeniu Millera. N ie są­
dziłem, że on się w ydostanie; a pan?”

„Ja... ee... raczej uważałem, że tak" , rzekł M iller 
„Ostatecznie rew olw eru nie znaleziono, a chyba nie 
mógłby go ukryć skutecznie we własnym domu 
W  ogóle nie opuszczał domu, aż policja przyszła.” 

„Oczywiście, był to  jeden z głównych punktów 
obrony M ożnaby sądzić, że mogliby go znaleźć gdzieś. 
A  jednak raczej sądzę, że on to  uczynh.”

Trzeci człowiek uśmiechnął się i w trącił: „O czy­
wiście, zawsze znajdzie się wielu takich, którzy tak 
powiedzą po procesie o m orderstwo. N iew ątpliw ie sąd 
przy „ęgłych miał najlepszą możność w yrokow ania.”

„I ja tak myślę” , rzekł M iller. „Zresztą nie można 
się spodziewać po człowieku, by popełnił m orderstwc 
tylko dlatego, że chciał kupić sąsiednią fermę. Ten mo­
tyw  jest kruchy.”

M iller wziął do ręki gazetę, -którą znalazł w  prze­
dziale, i udawał, że ją czyta, gdy tymczasem uważnie 
przysłuchiwał się rozmowie.

słyszał, że oskarżony miał hipotekę na przyległej 
fermie i że krew ny R hodes’a w ystarał się o pieniądze 
na spłacenie tej hipoteki, pozbawiając w  ten sposófc 
M ihera wszelkiej nadziei połączenia tych  dw u ferm w 
jedną

Po pewnym czasie rozmowa ucichła, i M iller, za­
mykając oczy, szykował się do- drzemki. G dyby nu  
był tego uczynił, byłby zobaczył, jak adw okat pochyli] 
się do przodu i szepnął jedno słówko, ku zdumieniu 
tego drugiego.

16) k u y e  kejs — 17) ra :D ć  IS) ry wolwe — 19) sek‘sesfuly
20) p e ‘li:s — 21) f-ko:s — 22) d y ‘fen-s — 23) o: luez  — 24) dżuery
25) cza :ns -dżadżyN - 26) dżas t  b Ę k o z  — 27) ly snd  —
28) ć‘k ju :z d  — 29) m o:gydż  — 30) re lć tyw  — 31) p re -d ju -s t  —
32) lMd - 33) ajz — 34) ii:n fo :u żd  — 35) 6s‘to n y szm en t
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W h en  M iller reached?9 hiśjjtarm at D oddington 
he found it in darkness. H e was a single man, and the 
only o ther dwellers ii. the house were his housakceper 
and a farm-girl. Since his arrest"7 the  house had been 
empty.

It felt cUmmy as he closed the heavy oak door 
b eh ind '^  hńn and walked a-cross3'1 the hall. H is steps 
eóhoed th ro u g h 10 theupld place, and he fumbled 
hurriedly41 for a m atch. T h e  house was empty, yet he 
did not feel alone4- N e n ^ U O n ly  to  be expscted after 
w hat he had gone through.

W h a t was that? He thought he heard 9| sou nu 
and listened. It came agam A h, th a t was it. It was the 
dead coal4,3 in the  grate fallmg. H e then lit a candle 
and made his w ay to the fireplace44.

A  queer home-coming, he thought It then 
n cc u rre d 45 to him th a t he had had no food all day. 
H e  m ust have somethmg now. H e walked aoross th e  
stone-flagged flnor49 to  the pantry  and tried not to 
hear the  echo of his steps.

T h e  home-made cheese had not been rem oved4 ‘, 
anyhow, and he cut4S a piece from  it and w ent back 
to  the  fireplace. But w hy should he not have a fi-re? 
H e w ent th rough the baok-bitchen and b roughtyf an 
arm ful of wood.

T h e  crackle of the burning wood cheered him 
somewhat, and he took out. his pipę and reached his 
tobacco from  the mantelpiece. A nd  then hc heard 
a sound again. H e was sure of it th i,; time. Someone 
was walking about overheadr’".

I t was a queer tread51, almost like bare feet 
shuffling92. — M iller shuddered and sat q u ite /s still 
w ith pipę and m atches m his hand. H e heard the 
steps descend54 the stairs and stop. Someone, whoever 
it was, was now  in th e  hall M iller took out his 
han-dkerchief55, and wiped his brow.

H e  did not like it. Could it be nerves again? 
T h en  he heard the  steps o-nce more. Someone was 
coming into the  room. H e heard th e  door cliok. H e 
sat stiffly and in the direcfion-96 of the  door as a 
figurę"’7 shuffled into the  room. M iller gaspecl and a 
shiver w ent through him.

“ Go away!’ he cried7’8. “ Go away, Rhodes!” But 
Rhodes came on.

W ith  terrified5:' eyes M iller regarded the  rigure 
of the m urdered man, white-faced90 and sfeąring. 
A  blaok streak91 showed clearly, on the side of the 
pale face. W as it black? N o, it was red. H e  could see 
it clearly now

H e cried again: “ Go away, for the Lord’s.
sake!” But A ynam  Rhodes came on until he was by 
the chair on the  oppasite side92 of the fireplace, where 
he seated himself. T here  was a trium phao t93 grin on 
A ynam  R hodes’s face.

36) r i x z t  — 37) e r e s t  — 38) by  h a jn d  — 39) u o :k t  e kros — 
40) ek o u d  T ru :  — 41) fam bld  h a ry d ly  — 42) e lo i m  — 43) ded 
koul  —• 44) fajeptlejs — 45) e k e : d  — 46) 's to u n 'f lag d  f lo t  — 
47) ry 'm u :w d  — 48) k^t — 49) b ro : t  - 50) 'o u w e h e d

G dy M iller do tarł do swe' fermy w D oddington, 
zastał ją w  ciemnościach. Był kawalerem, i jedynym 1' 
pozostałymi mieszkańcami tego domu były jego gospS- 
dyni i dziewczyna do gospodarstwa. O d czasu zaare­
sz to w an eg o , dom był pusty.

W  powietrzu unosiła się Zimna wilgoć, gdy za­
mknął za^sobą ciężkie dębowe drzw 1 i przeszedł przez 
sień. Echo jego kroków rozlegało',się po starym  miesz- 
ka-ni-u, i po omacku jął szukać pośpiesznie zapałki. Doir 
był pusty, a jednak M iller czuł, że nie jest sam. N erw y 
Należało się tego spodziewać po tym, co przeszedł.

Co to  było? Zdawało mu się, że słyszał jakiś 
dźwięk i jął nasłuchiwać. Z nów  doszedł go. A ch, o-tr 
co to  było. T o  wygasły węgiel, spadający na ruszcie 
Zapalił tedy świecę i skierował się do kominka.

„D ziw ny pow rót do dom u” , pomyślał. Następnie 
przypom niał sobie, że nic nie jadł przez cały dzień 
M usi co.fepożyć teraz. Przemierzył kamienną posadz­
kę, idąc ku spi. arni i starał się nie słyszeć odgłosu swo- 
ch kroków.

Ser własnej roboty nie był zabrany, bądź co bądź 
i M iller odkroił zeń kawałek 1 w rócił do kominka. Ale 
dlaczegóż by nie miał rozpalić ognia? Przeszedł przes 
tylną kuchnię i przyniósł naręcze drzewa.

Trzask płonącego drzewa ożywił go nieco, więc 
wyjął swoją fajkę i sięgnął po ty toń  z gzymsu komin­
ka. 1 w tedy znów usłyszał dźwięk. 'Tym razem był te­
go pewien. Ktoś się kręcił na górze.

Był to jakiś dziwny chód, niemal jakby człapanie 
bosym, nogam,. M iller wzdrygnął się i siedział zupeł­
nie nieruchom o, z fajką i zapałkami w  reku. Słyszał, 
iak te krok1 posuwały się schodam, i zatrzymały się, 
Ktoś, obojętne kto, znajdował się teraz w  sieni. Millei 
wyjął chusteczkę i ota^ł sobie czoło.

N ie podobało mu się to. Czyzby to znowu były 
nerwy? Potem  usłyszał jeszcze raz te kroki. Ktoś 
wchodził do pokoiu. Słyszał, jak skrzypnęły drzwi. 
Siedział zdrętwiały, obrócony'- ku drzwiom, gdy jakaś 
postać wsunęła się do pokoju. M illerowi dech zaparło 
i dreszcz go przejął.

„O dejdź!” z a w o ła ł.O d e jd ź , Rhodes!’ A ie R h o ­
des po-suwał się naprzód.

Przerażonymi oczyma M iller spoglądał na postać 
Zamordowanego o bladej tw arzy i wytrzeszczonych 
oczach. Czarna pręga widniała najwyraźniej z boku 
bladej twarzy. Czy była czarna? N ie, była czerwona. 
W idział ją teraz wyraźnie.

Zaw ołał znowu: „Odejdź, na miłość boską!” Ale 
A ynam  Rhodes posuwał się naprzód, aż znalazł się 
przy krześie po drugiej stronie kominka, gdzie się usa­
dowił. Trium falny grymas był rozlany na twarzy 
Rhodes’a.

51) t red  — 52) s z a f ly N  53) k u a j t  — 54) d y ‘send
55) l iaN k eczy f  56) d y 'rck szn  — 57) fyge — 58) k ra jd
59) te ry fa jd  — 60) u a j t ‘fejst — 61) stri :k  -  62) o pćzy t  sajd  —
63) tra j 'am fen t
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“You did it, you know, and very clęyerly, too !" 
he said at last thrusting '34 forw ard his-grey face.

M iller made an effort to  reply13'1. “ You— you are 
not deacl after all?” he etammered. T hey  ęaid it was 
m urder.”

“ A nd  it was m urder. A  dirfy m urder. Y ou Know 
it...”

Rhodes pointed w ith  a clammy w hite for-efinger 
and M iller shrank back.

‘Donta! D on’t!” he cried. “ Leave me alone!”
"Leave you alone!” the o ther laughed scornfully. 

“D o you d e se ry e ^ to  be left alone7 W h a t you deserve 
is to  be under sentence of deatb137, and you shall dieliS 
yet!

M iller sat upright again w ith a show of 
courage99. “N o, I shanta die!” he whispered. “T hey  
canta lind?out now. I t’s too late. 1  ney couldnta fmd 
the revolver. N o t guilty7'!! H a, h a 1"

“W here  did you hide , the revolver?” askecl 
Rhodes.

“Y ou don t think IT1 tell you?” said M iller. H e 
was growing bolder. Metal (he w ould) show Rhodes 
th a t he was no t a fool But Rhodes had moved a step 
nearer and M iller pu t o-ut his hand as though7 to' 
hołd him off.

“ Go away!” he cried, as fear72 took possession73 
•óf him again. “ Fm free. T h is is my house. Go away!”

But Rhodes shuffled still nearer. Hilgeyes shone 
w ith a phosphorescent glow74. T h e  clammy fore- 
Imger still pointed.

"G o back!” M iller almost shridked75. “ IT1 tell 
you w here the revolver is, hu t donta come any 
nearer— for Godta sake!... I t ’s in che Bibie Ź,” 
w hispered M iller; “ in the  old clasp Bibie there in the 
book-shelf on the right. N ow  leave me alone!”

Rhodes shuffled a cross che red P led  floor tow ards 
the book-case. M iller’s hand stole tow ards the  poker 
T hen  he laughed and w ithdrew 7" it. W bo ever heard 
of killing thójsame man twioe78?

A ynam  Rhodes took down che great famiily79 
Bibie and brought it hack to the fireside. “ Show me 
just w here it >s|j” he said, “ this fe a Bibie, no t a box.”

“ T h a t’s w hat che police though t,” he laughed, 
w ith a touch80 of his old bo ldne |§  “ But the revolver 
is in the  Bibie all right. See!

H e bent down and opened the book at the 
beginning and held it out tow ards Rhodes.

Tliey never thought of looking there! A nd  they 
will never fmd it now. I t’s gomg in the  river8t in the 
mornmg — up by the mili w here it’s m uddy82.”

“ You artful hound!” said Rhodes, taking the 
Bibie on his own knee83. “ But youtae not quite artful 
enough84.”

64) T ra s ty N  — 65) ry 'p la j  —
66) d y ‘ze :w  — 67) dcT  — 68) daj — k a ry d ż  — 70) gylty  

71) D o u  — 72 fye — 73) pe‘zeszn — 74) fosfe‘rcsnt g lou —

„1 yś to zrobił przecież ;i przy tym bardzoB zręcz­
nie!” rzekł w  końcu, wysuwając ziemistą twarz.

M iller zrobił wysiłek, by odpowiedzieć. *T yś —  
tyś nie um arł, ostatecznie7” wyjąkał. ,,A mówili, że to 
m orderstw o.”

,,I było to  m orderstwo. Podłe m orderstwo. W iesz 
o tym ...”

Rhodes wskazał zimno-wilgotnym białym pal­
cem wskazującym, i M iller wzdrygnąwszy się cofnął. 

„Nie! Nie!” zawołał. „Z ostaw  mnie w  spokoju!” 
„Zostaw ić ciebie w spokoju!” roześmiał się tam ­

ten szyderczo. „Czy zasługujesz nw to, by cię zostawić 
w  spokoju? Zasługujesz na to, by wydanu na ciebie 
w yrok śmierci —  i ty  umrzesz mimo wszystko.”

M iller siedział znów wyprostow any, pozornie od­
ważny. „N ie, ja nie um rę!” wyszeptał. „Teraz nie 
mogą się dowiedzieć. Za p ó ź n "  N ie mogli znaleźć re­
wolweru. Niewinny! Ha-ha!

„Gdzieś ty  ukrył ten  rew olw er?” spytał R hodey  
„N ie przypuszczasz chyba, że ci powiem ” , rzekł 

M iller. N abierał odwagj Chciał pokazać R hodes’owi, 
Że nie jest głupcem A le R hodelaposunął się o krok 
bliżej, i M iller wyciągnął rękę, jak gdyby po to, by 
go powstrzymać.

„O dejdź!” zawołał, gdy strach owładnął n m  po­
nownie. „Jestem wolny. T o  mój dom. Odejdź!”

Ale R hodes przyczłapał jeszcze bliżej. Oczy mu 
świeciły jakimś fosforyzującym blaskiem. Zimno-wil- 
gotny palec wskazujący wciąż był w ytknięty.

„O dsuń się! niemal przeraźliwie wykrzyknął 
M iller. „Powiem  ci, gdzie rewolwer, ale nie zbliżaj się 
—  na miłość boską!... O n jest w  Biblii” , wyszeptał 
M iller, „w  starej Biblii,'zamykanej na klamrę, tam na 
półce po prawej stronie. Teraz daj mi spokój!”

Rhodes poczłapał przez posadzkę z czerwonych 
kafli ku biblioteczce. R ęka M illera jęła się skradać ku 
pogrzebaczowi Potem  roześmiał się i cofnął ją. Któż 
to kiedykolwiek słyszał, by zabijano tego samego czło­
wieka dw ukrotnie?

A ynam  Rhodes zdjął dużą Biblię rodzinną i p rz y  
niósł ją z powrotem  do kominka. „Pokaż no mi, gdzie 
on jest” , powiedział, „ to  jest Biblia, a nie pudełko.” 

„T o  ‘s&mo sądziła policja” , roześmiał się M iller z 
odrobiną dawnego junactw a. „A le rewolwer jest w  
Biblii na pewno. Patrz!’

Przegiął i otworzył książkę u początku i wyciąg­
nął ją do R hodes’a.

„W cale nic pomyśleli, by zajrzeć tu! I nigdy już 
teraz nie znajdą. T o  pójdzie do rzeki z rana tam 
w  górze, koło młyna, gdzie jest zam ulona/’ ■

„T y  przeRegły psie!” —  rzekł Rhodes, biorąc 
Biblię do siebie na kolana. „A le nie jesteś całkiem do­
statecznie przebiegły.”

7 5 ) -szri:kt — -.76) bajb l  u y D ‘d ru :  — © ^ t i i a j s  — 79) famyly
80) tacz — 81) ryw ć  — 82) mńdy —
S.3) ni: 84) y ‘naf  —
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W ith  th a t Rhodes raised the revolver a's if going 
to shoot his m urderer, but M iller brought his hand 
dow n upon the candle and mimediately85 they were 
in darkness.

T hen  he crept round the tahle to the  door, hut, 
insteadSli of the knob, he touehed sdmething icy87 and 
m oi*  H e shrieked. It was a hum ansS face — wet 
and sticky on one side. A nd  again he heard Rhodes 
laugh. —  H e ran back round the table.

“ Spare me, for G o d s  sake!” he cried. T hen  there 
was a report w hich seemed to bring  the room 
tum bliug89 down about him, and itm iddenly90 became 
light. H e sat up, half-dazed, and saw tw o men 
standing over him. H e was m a railway carriage91...

Something in the eyeis of the two men Mięci him 
w ith  great alarm 92. ‘‘H ave I been jaikiragS?” he 
gasped, w ith  half-conscious im prudence94.

“ Yes, M r. M iller,” said the taller of the men/ate, 
they seated themselves. “You have said a great deal9U  
I may say th a t I suspected91’ your idenLty9, before 
you fell asleep. You have had a bad dream, I think ”

M iller was thm king ąuickly. “You would have 
had a bad dream, too, after a day like th is day has 
heen to mc... I must have talked an uncom m on98 lot 
of nonsense... I suppose99. —  I was tallung about 
revolvers?”

"Y ou talked about a revolver,” said the second 
man. “ R ather a sp ec ia l1 one, I think. T he  one in the 
bibie, you know. ’

T he  colour2 left MdleAs face.
“ But I th ink —  we had better no t say any more 

abóut it now,' said the man w ho looked like a lawyer.
M iller stood up and an unpleasant3 look came 

into his eyes. “ I suppose, you are gomg to  hand me 
over again, and chey’11 search4 the house afresh, and 
all that?.,. W eil, you can just reckon youfiselves 
disappointed."

A nd then  before either’’ of the tw o travellers 
guessed6,his m tention7, he turned  the handle of the 
door and sprang from the train mto the darkness. For 
a m om ent the tw o men gazed, startled8, a t each 
other; then  the  one rose and pulled the communica- 
tion linę9.

“ O f course,” said the professional-lookmg10 man 
when M iller’s body was finałly placed11 in the 
waitmg-room of a wayside station, “ of course a man 
cannot be tried 12 again for the same m urder. M iller 
would have been ąu iteR ife . Evidently13 he didn’t 
know that. But it seems a3‘though  JusticeJ4 was not 
letting herself be cheated15.”

C. W . S hepherd"1.

y ‘mi :djet'ly — *S6) y n s ‘tcd —
ajsy  — 88) h ju m ie n  — 89) t a m b ly N  — 90) sadn ly  —

91) re iluej k a ry d ż  — 92) e la:m  — 93) to:kyiN — 94) h a i f k o n s z ć s
y jn‘pru:den.s — 95) di 1 — 96) ses‘p ek tyd  — 97) a j 'd cn ty ty  —
98) An‘kom en  — se‘pouz  —

Przy tych słowach Rhodes podniósł rewolwer, 
jak gdyby miał zastrzeli, swego m ordercę, ale M iller 
położył rękę ną^świecy, i natychm iast znaleźli się w  
ciemnościach.

N astępnie przy czołgał się dookoła stołu do drzwi, 
lecz zamiast klamki dotknął czegoś lodowatego i wil 
gotnego. Krzyknął. Była to ludzka tw arz —  mokra 
i lepka z jednej strony. I znów usłyszał omiech Rho- 
des’a. Pobiegł z pow rotem  dookoła stołu.

„D aruj mi, na miłość boską!” zawołał. Następnie 
rozległ się huk. który, zdawało się, spowodował zawa­
lenie się pokoju w okół niego, i nagle zrobiłoisię widno. 
Usiadł na wpół oślepiony światłem, i zobaczył dwóch 
ludzi stojących nad nim. Znajdow ał się w  wagonie 
kolejowym...

Coś takiego w  oczach tych dwóch ludzi napełnia­
ło go wielkim niepokojem. „Czy gadałem coś?” po­
wiedział, sapiąc, z na wpół świadomą nierozwagą.

,,rJ ak, p. M iller” , rzekł wyższy mężczyzna, gdy 
usiedli. „Pan  powiedział bardzo wiele. M ogę powie­
dzieć, zcm się domyślił pańskiej tożsamości, zanim pan 
Zasnął. Zdaje się, że pan miał kiepski sen.”

M dler szybko [‘rozważał. „Pan miałby także 
kiepski sen po takim dniu jak ten, który  ja. miałem... 
M usiałem chyba nagadać niezwykle mnóstwo 
bzdurstw , sądzę... Czy mówiłem o rew olw erach?” 

„Pan mówił o jednym rewolwerze” , rzekł drugi 
człowiek. „Raczej o specjalnym rewolwerze, jak się 
zdaje. O  rewolwerze w  Biblii, w ie pan."

Krew  uciekła M illerowi z twarzy.
„A le sądzę, Że lepiej nie mówić o tym więcej te ­

raz” , powiedział ów człowiek, który wyglądał jak 
adwokat-

M iller wstał i niem iłeSpojrzenie wyjrzało mu ź’ 
oczu. „Przypuszczam, że chcecie mnie wydać znowu, 
i będą przeszukiwali dom na nowo —  i tak dalej?... 
N o, to  możecie się uważać za rozczarowanych.’

I następnie, zanim któryś z dwóch podróżnych 
odgadł jego zamiary, M iller obrócił rączkę drzwiczek 
i wyskoczył z pociągu w  ciemność. Przez chwilę obaj 
mężczyźni spoglądali na siebie zaskoczeni, następnie je­
den w stał i pociągnął za linkę bezpieczeństwa.

„Oczywiście” , rzekł człowiek o wyglądzie adwo­
kata, gdy ciało M illera było wreszcie umieszczone w 
poczekalni jakiejś przydrożnej stacji, „oczywiście, że 
człowiek nie może być sądzony ponownie za to  samo 
morderstwem M iller byłby zupełnie bezpieczny. W i 
docznie nie wiedział o tym. Ale w ydaje się tak, jak 
gdyby sprawiedliwość nie pozwalała się oszukać.”

C. W . Shepherd.

1) s-peszl — 2) ..ale — 3) an p lezn t  — 4) se:cz — 5) a jD e  —
6) gest  — 7) y n t e n s z n  —Mrjpjstaitld — 9) k em ju :n y 'k e jsz n  łajn —
10) pre  fcszn l- lu k y N  11) fa jnely  plejst  — 12) t ra jd  —
13) ew y d en t ly  - 14) dżas tys — 15) czi : tyd  — 16) szeped.
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T H E  S O N  O F C H A R L E S I*.

Charles I. was beheaded1 on 30th January2 1649 
A . D. (A nno  D om in i)3, and Parliam ent4 immediately 
proclaimed5 England to be a Coimmonwealth(>. T he 
people7 of Scotland and Irelands; however, were very 
angry when they heard w hat hacl happened. T ne 
Scots had never wished the King to be killed. N ow  
that he was deacP they  proclaimed his son Charles 
king. Charles decided10 to  march into England and 
righ t11 for his crow n there.

Crom well hurricd12 after him as fast as he could. 
Grom weil’s arm y was nearly Lwice4*3 as large as tha t 
o f the Prince. A t W o rceste r14 a gieat battle took 
place. T h e  Scots fought15 gallantly for their Prince, 
bu t they  were u tterly  defeated16.

Charles fled from  W orcester, and had many 
adventures17 before he reached p a le ty 1,1. G reat 
rew ards19 were offerecl to anyone w ho woulcl tell 
w here he was hiding; punishm ent20 and death 
threatened21 those who helped him. Y et so many 
were faithfu l22 to him th a t he escaped’3.

H e cut off his beautiful24 harfrfctained his face 
and his w hite hands brow n, and instead of silk and 

jjsatin, he pu t on coarse clothes2Ti w hich were much 
patched23 and dam ed, so th a t he looked like 
a labouiing27 man. A t length he reached the house of 
a R oyalist2,8- lady and gentleman, w ho were kincl to 
him.

T h e  lady pretended tha t she had to  go on a 
joum ey29 to visit a sick friend. Charles was dressed 
as her sercant and m ounted upon a horse, and the 
lady got up behind him. in  those days ladies very 
often travelled''° like this.

For m any miles Charles travelled as this lady’s 
servant. O ne evening31, as he w ent into the stable- 
yard of the inn in wh>ch they were to spend the night, 
he found it fuli of Cromwelks men. O ne of them 
looked hard  a t the Prince.

“ M y friend,' he said, “ I seem to know your 
face.”

“ Like enough3?,” replied Charles, “ I have 
travellecl a good deal w ith  my m asters.”

“ Surelvt!3,” said the man, you were w ith  M r. 
M axter?”

Yes,’ replied the Prince calmly34, “ I was w ith 
him. But now  make way, my man, 'til] I see after my 
beast35. I will talk to you later

So Charles busied:!(> himseli with his horse and 
escaped from the man w ho took him to be a fellow- 
servant.

W y m o w a :  ®) D e san ef ćzad z  D e fe :s t  —
1) b y ‘h e d y d  2) d żan iu e ry  — 3) 'e j‘di: (Z inoudom y.naj)  —

4) p a d e m ć n t  — 5) y m i :d j e t l y  p r c k le jm d  — 6) k o m en u e lT  —
7) pi :pl — .8) ajelfcnd - ■ 9) ded  — 10) d y 'sa jd y d  - 11) fnjt —
12) ha ry d  — 13) tuajs  — 14) uuste  — 15) fo:t  — 16) at£ly
d y ‘£i:tyd —

S Y N  K A R O L A  I.

Karol I został ścięty w  dniu 30 stycznia Roku 
Pańskiego 1649, i parlam ent niezwłocznie ogłosił A n ­
glię republiką. Ludność Szkocji i Irlandii była jednak 
bardzo wzburzona, gdy się dowiedziała, co się stało. 
Szkoci nigdy nie życzyli sobie, by króla zabito. O bec­
nie, gdy już nie żył, ogłosili królem jego syna, Karola. 
Karol postanow ił wkroczyć do Anglii i walczyć 
tam o swoją koronę.

Crom well („lorcl-protektor” republiki) pośpieszył 
Za nim jak najszybciej. A rm ia Cromwella była blisko 
dw ukrotnie większa od armii księcia. Pod W orcester 
miała miejsce wielka bitw a. Szkoci dzielnie walczyli za 
swego księcia, lecz zostah całkowicie pokonani.

Karol uciekł z W orcester i doznał wielu przygód, 
Zanim dotarł do bezpiecznego miejsca. W ielkie nagro­
dy ofiarowano każdemu, k to  poda miejsce i tgo ukry- 
ciajSkara i śmierć groziły tym, k tórzy mu pomagali. 
Jednakowoż tylu pozostało mu wiernych, że umknął.

Ściął sobie piękne włosy, wysm arował sobie tw arz 
i białe ręce na brązowo, a zamiast jedw abiu i atłasu 
włożył grube ubranie, które było mocno połatane i po­
cerowane, tak że wyglądał jak robotnik. W  końcu do­
tarł do domu jaidegoś rojalistycznego państwa, którzy 
byli dlań uprzejmi.

Pani udawała, że ma udać się w podróż, by od­
wiedzić chorą przyjaciółkę. Karol przebrał się jako jej 
służący i wsiadł na konia, a ow a pani wsiadła za nim. 
W  owych czasach panie bardzo często w  ten  sposób 
podróżowały.

Przez wiele mil Karol podróżował jako służący tej 
pani. Pewnego wieczora, gdy wszedł na dziedziniec 
stajenny pewnej karczmy, w  której mieli spędzić noc, 
zastał tam  pełno ludzi Cromwella. Jeden z nich spoj­
rzał ostro na księcia.

„Przyjacielu” , rzekł, „zdaje się, że tw oja tw arz 
jest mi znajom a.”

„Dość praw dopodobne” , odrzekł Karol, „podró­
żowałem bardzo wiele z moimi panam i.”

„N a  pew no” , powiedział ów człowiek, „byłeś u 
pana M axtera7”

„T ak ” , odrzekł spokojnie ksiiżę, „byłem u niego. 
Ale teraz odsuń się, człowieku, aż doglądnę swego 
zwierzęcia. Pomówię z tobą później.’

Karol Zajął się tedy  koniem i umknął od człowie­
ka, k tó ry  go przyjął za kamrata-służącego.

17) ed 'w enczez  — i  8) ri :czi  se jf ty  19) ry ‘u o :d z  —
20) p a n y sz m e n t  — 21) T rc tn d  — 22) fe jTful — 23) ys 'ke jp t  — 
24) b iu i ty fu l  —- 25) k lo u D z  — 26) piiczt — 27) k j b ć r y N  —
28) rojćlyst  — 29) d ż e :n y  — 30) triiwld — 31) i:w .nyN —

32) y ‘nhf -  53) szuć ly  — 34) k a :m ly  — 35) bi:s t— 36) b y z y d
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For more than  six weeiks Charles travelled thus37 
i:r fear and danger38 among his b itter enemies. in  
spite of his disguises39, many people recognized40 him. 
Y et no t one betrayed41 him.

A t length he and his friends reaehed the coast. 
T hen  very early42 one morning, while it was still 
almost dark, the little party  crept dow n to  the shore. 
In  the grey daw n4;̂ C h a rle s  stepped on board a boat, 
the sails were set, and slowly he was carried away 
from his kingdom, w hich he was not to see agam 
for many long days.

37) D a s  — 38) d e jn d ić  —

Przeszło 6 tygodni Karol podróżował w  ten spo­
sób w  ■strachu i niebezpieczeństwie, wśród swoich za­
jadłych wrogów. Pomimo jego przebrania wielu ludzi 
rozpoznało go. Jednak nikt go nie zdradził.

W  końcu dotarł ze swoimi przyjaciółmi do w y­
brzeża morskiego. I oto bardzo wczesnym rankiem, 
gdy było jeszcze praw ie ciemno, małe tow arzystw o 
zlazło do brzegu. O  szarym brzasku Karol wstąpił na 
pokład łodzi, rozwinięto żagle, i powoli oddalał się od 
swego królestwa, którego nie miał już zobaczyć przez 
wiele, wiele dni.

42) e :ly  — 43) d o :n  —39) dys gajzyz — 40) rekegna jzd  — 41) by trcjd

T H E SE  D O C T O R S .

essness2!Doctor: W hat! troub led1 w ith  sleep!
Eat something after supper3 before going to  bed .”

M r. Jones: “ Last m onth4 you told me never to 
eat anything before going to bed.”

D octor: “T h a t was last m onth. O ur knowledge5 
has madę enormous progress0 sińce then .”

A C H , C I LEK A R ZE!

D oktor: „Co, trapi pana nezsenność? N iech pan 
coś zje po kolacji, przed pójściem spać.”

Pan Jones: „ W  zeszłym miesiącu pan mi powie­
dział, bym  nigdy n ic  nie jadł przed snem.”

D oktor: „T o  było w  zeszłym miesiącu. Nasza wie­
dza poczyniła ogromne postępy od tego czasu.”

W y m o w a :  1) trab id  — 2) s l i :p iysnys  — 3) sapć — 4) m a n T  5) n o ly d ż  — 6) y ‘n o :m es  prougres .

F U N N Y  A D V E R T ISE M E N T S*.

L o s t  a p u r s e 1 by a lady in O xford2 
Street. —  T he  gentleman w ho found it is known; he 
is' requested3 to send it back to  M rs 4 Brown, 27 
Piccadilly.

N ext day in the same newspaper:
F o u n d  a p u r s e  by a gentleman in O xford 

Street. A s he is known, the lady w ho lost it is 
reąuested to cali for it at his house.

Z A B A W N E  O G Ł O S Z E N IA .

P o r t m o n e t k ę  z g u b i ł a  pani na ul. Oks- 
fordzkiej. Pan, który  ją znalazł, iest znany; proszony 
iest o odesłanie jej do pani Brown, Piccadilly 27.

N azajutrz w  tej samej gazecie:
P o r t m o n e t k ę  z n a l a z ł  pew ien pan na ul. 

Oksfordzkiej. Ponieważ jest znany, pani, która ją zgu­
biła, proszona jest o zgłoszenie się po nią do jego 
mieszkania.

W y m o w a :  *) fan y  ed'we:tysmfcnts — ljj-'pe:s — 2) oksfed  — 3) ry 'k u cs ty d  - 4) m y sy t .

H E R  P O IN T  O F V IEW *.

Friend: “W h y 1 are you racing th rough2 tow n at 
this ra-te?”

Fair D river3: “M y brakes are out of order and 
I w ant to  get home before4 there is an accident"'.”

W y m o w a  : *) pojrn  ew wju :  1) uaj 2) rc jsyN
T ru :  — 3) fc :e dra jw e -  4) b y 'fo :  -  5) aksydćnt.

JEJ P U N K T  W ID Z E N IA .

Przyjaciółka: „Dlaczego pędzisz przez miasto z ta­
ką szybkością?”

A utum obilistka: „M oje hamulce są popsute
i chciałabym dotrzeć do domu, zanim nastąpi jaki! w y­
padek.

Abonujcie, rozpowszechniajcie „Echo O bcojęzyczne"!
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A  L O N G  Q U A R T E T  ;.

T he Duke1 of M ... was very fond s|if chamber- 
musie2 and freąuently  used:! to  play the first; Eiolin4 
in ąuartets w hich ware performed at his pałace". 
Once a select party was invitedG by him to a “ Soifiśs 
musicale” m which, besides7 the perfcMjmancje; of a 
celebrated foreign violńiists, the Duke and three 
gentlemen of the court1' were to play a ąuarte t of 
H aydn.

W hen  the time for the ąuarte t came, the Duke 
and rhe o ther gentlemen sat down before their stands 
and commenced10 to  play. But as is generally11 the 
case w ith  amateurs^f, none jof the perW m ęrs could 
boast much of playing m time and leatsEUpf all the 
Duke himself, w h o :always. used tcNaccelerace14 the 
time, w ithou t caring in the least w here or w haf his 
musical colleagues45 were playing.

I t is;-1 therefore, no t to <be w ondsredaWait, th a t 
when the Duke had finished the finst part of the 
“A llegro” , he should find the  o ther artists a good way 
behind17 him.

Perceiring18 his b lunder19, and not wishing to 
break23 o f f  the ąuarte t so soon, he once mo-re began21 
toi" play from the top  of the  last page, jgo tha t w hen 
the o ther gentlemen had finished the .same part they 
found the Duke still fiddhng away w ith  a zeal 
w o r th y ^  of a be tter cause23? ^

O f eourse, common pohteness?4 did not permit 
them  to Ieave H is Highness'48 in such a critical29 state, 
and as they  could not mJ|fe out whe-re he was 
perfo-rming, they all felbto playing at random, each of 
them begioning at a d ilferen t27 place.

O ne may well imagine28 the effect produced29 by 
tha t performance on the audience00, w ho were nearly 
stifled w ith  laughter and w ho, nevertheleśś, feh 
bound by court e tiąuette"2 to  listen:i:: to it w ith  
countenances84 expressing their utm ost ad m Kation3".

M eanw hile"6 the Duke had firi-shed the first part 
for the second time and finding his colleagues still ai 
far behind as ever, he struck u p ST for the th ird  and 
then  for the fo u r th :s time, but w ithout any moce 
satisfactory result"9 than before —  each sof the  three 
players havm g had recourse40 to  the same stratagem 41 
ias himself — until finding hi^istrength l~ wa®*begin- 
ning to fail him, he th rew 43 the violin-bow down Sn  
the table and to the great relief'49 of the o ther artilts, 
who by this time were covered4rięj w ith  perspiration, 
said:

"G entlem en, I find the  ąuarte t is too long and I 
therefore think we may as well finish it some other 
time, especially48, as there are yet a great many 
pieces47 to be performed ton igh t48.”

W y m o w a : 1 :S) lo N  k u o f t c t  1) d ju :k
2) ‘cZejinbe mju :zyk — 87 f r i :k u cn t ly  ju :s (t)  4) wa.je‘-lyn
5) pa lys — 6) yn w a j tyd  — 7) by & ijd z  — S jA c ly b rc j ty d  foryn
w aje ly n y s t  — 9) k o : t  — 10) k e r n e n s f ł  — 1 1 ) dżonerely
12) imeterz  — 13). li:st  — 14) a k ‘se lćrejt  — 15) koli:gz  —

D Ł U G I K W A R T E T .

Książę M ... był wielkim miłośnikiem muzyki ka­
meralne* i często zwykł był grywać pierwsze skrzypce 
w  kw artetach w ykonyw anych w  jego pałacu. Pew ne­
go razufoaprosił doborowe towarzystwo na „wieczo­
rek m uzyczny”, na którym  poza występem sławnego 
skrzypk A zagranicznego, książę oraz trzech panów  z 
dw oru miało odegrać kw artet H aydna.

G dy przyszedł czas na kw artet, książę oraz pozo­
stali panowie usiedli przed swoimi pulp-tami i zaczęli 
grać. Lecz jak to  zwykle bywa z amatorami, żaden 
Z w ykonaw ców  nie mógł się pochwalić grą w  takt, 
a najmniej ze wszystkich —  sam 'książę, który zawsze 
miał zwyczaj przyśpieszać takt, n ie^ b a jąc  ani trochę 
ó to, gdzie lub co jego koledzy muzyczni grają.

N ie ma przeto czemu się dziwić, że gdy książę 
skończył pierwszą część „A llegro” , znalazł pozosta­
łych artystów  spory kawał w  tyle.

Spostrzegłszy sw lj błąd i nie chcąc przerywać 
kw artetu  tak  prędko, zac-Zął jeszcze raz grać od po­
czątku ostatniej strony, tak że gdy mozostali panowie 
skończyli tę  samą część, stwierdzili, że książę ciągle 
jeszcze rzępoli z gorliwością godną lepszej sprawy.

Oczywiście zwykła grzeczność nie pozwalała im 
pozostawiać k: lęcia w  takim  krytycznym  położeniu, 
a ponieważ nie mogli sie 'zorientować, gdzie on grał, 
wszyscy zaczęli grać na chybił trafił, przy czym każdy 
Z nich rozpoczął od innego miejsca.

M ożna sobie w yobrazić wrażenie w yw ołane tą 
grą na słuchaczach, którzy lnemal dusili się ze śmie­
chu a którzy mimo to  czuli się -związani etykietą 
dworską, by słuchać gry z minami wyrażającym, raj- 
wyższy zachw yt.

Tymczasem książę skończył pierwszą część po raz 
drugi, a widząc swoich kolegów wciąż jeszcze tak sa­
mo daleko w  tyle, Zagrał po raz trzecf a potem po .raz 
czwarty, jednakże^bez bardziej zadowalającego rezul­
ta tu  niż poprzednio, jako że każdy z trzech muzyków 
uciekał się do tego samego fortelu, co on —  az prze-' 
konawszy się, że siły zaczynają go opuszczać, rzucił 
smyczek na stół i ku wielkiej uldze pozostałych arty- 
jffóvJflktórzy przez ten  czas już się spocili, rzeki:

„Panowie, uważam, że ten kw artet jest za długi, 
i sądzę przeto, że możemy równie dobrze skończyć go 
innym ra;zem, zwłaszcza że :jds|cze bardzo wiele num e­
rów  ma się wykonać dziś wieczór.”

16) u a n d ćd  — 17s)Słby‘h a jn d  - :1§) pe‘s i :w y N  - 19) blandć-
20) brejk  — 21) b y ‘gan  —• 22) zi:l u e :D y  23) k o :z  —
24) pedaj lnys  — 25) h..]nys — 26) k ry ty k i  — 2JjJ d y f te n t  —

28) y ‘madżlyji 2.9) p re ‘d ju :s t  3.0) o :d je .n s — 3 1 )^ ta j f ld  
u y D  l a :£te — 32) c ty ‘ki:t — 33) lysn — 34) k a u n ty n e n sy z  —1
35) a tm o u s t  admedejsl in  —

‘m i : n u a j l  37) s trąk  hp - 3S) fo : T — „39)1 sa ty s  faktery 
r y ' A f t '  40) ry ‘k o :s  — '41 j l tO t ty d z e m  — 42_jJstrcNT ■ 3) T ru :
44) r y ‘li:f  — 45) kaw ed  — 46) ys ‘pesz]y — 47) p i:syz —
48) £e‘najt .
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Książki nadesłane
W ydaw nictw o „Książnica-Atlas” , Lwów-W arszawa. 
I. B IB L IO T FC Z K A  F R A N C U S K A :

N r.  18. Je a n  G k m o :  „Rega/n".
A d a p tć  et com m entć  paiJyHalina Nieniewsrka.

N r .  19, 20, 21. Y ic to r  H u g o :  ,,Les M iserakles"
(I. Jean  V aljean  — II. M. M a d c k in e  et Fan t ine  ■ III. M . > la -  
deleine ct Javert) .  A d a p tć  et anno te  par  H a l in a  Nien iewska.

N r .  24. C ontes  et Fabliaux du  M o y e n  age. —
Recucil lis  et ada,ptćs p a r  O k ta w ia  O polska .

C elem Biblioteczki Francusk iej  jest d os ta rczcn ie tezko lU śrcd -  
niej i s?ćrszcm u s-połcczcństwu o d pow iedn io  o p racow anego  w y ­
b o ru  w ybitn ie jszych  u tw o ró w  lite ra tu ry  francusk ie j,  nic ty lko  po­
s iadających wajtości  h is to ryczno  literackie i estetyczne, lecżjtSFa- 
now iących  równfeż^bcfga-ty materiał  do żJrozumicnirgrjjcia i k u l ­
tu ry  n a ro d u  francuskiego,  W  doborze  tych  u tw orów  położono  
specja lnie nacisk na współczesność,  me pom ija jąc  jed n ak  twór- 
cz®gi p isarzy  daw niejszych ,  k tó ry ch  p o zn an ie  m oże  się p rz y ­
czynić do głębszego wniknięc ia  w charak ter ,  obycza je  i 'psychi­
kę społeczeństw a francuskiego dob y  obecnej:

II. B IB L IO T E C Z K A  N IE M IE C K A :
Serii Ii-ej tomiki 57, 58, 59, 60, 6J i  62 —
Friedrich Lorenz „Veąier der M a sc h in e n w e i t " :

I. D ie  G ebur t  der Schre ibm aschine .  — O pr .  G. H o l r u -  — 
(D z ie je -w y n a laz k u  mafflyny do p isania) ,
II. | f io r /au /e r  des  m od ern en  Krieges. — O p r .  St. M er ta .  — (P o ­
czątki fabryk i  K ru p p a  i w prow adzen ie  nowoczesne j  artylerii) .
III.  Ein S ta fc t ten la u f  durch  die Jahrhundertc .  O pr .  A . Ja roń-  
czyk. — (Dzieje  w y n a lazk u  telegrafu  w ciągu wieków, od  s ta ro ­
żytności do M ófsćgd) .  ■'
IV. Die ąesben .A.laschincnstiirmjr.  — O pr .  K. 2 a g a ń .  —-^(W y n a­
lazki W lii tneya,  A rk w r ig b ta ,  H a rg ręa v e ‘a, <Cartwrighta i innych 
w dziedzinie  p r z e m y t u  tekstylnego').  -
V. Die ,  A lę ister der sch w a rzen  K unst .  - • Opr .  j. Sziaflarski. — 
(W y n a lazek  m aszyny  drukarsk ie j  i li tografii).
VI. PJef^sptechende Draht.  — O prać .  J.fcfjuchoń. (W y n a laz e k  
te le fonu przez Bella).

T em at  wszystkich p o w yższych  opowiadańifS.-erii Ii-ej Biblio­
teczki Niemieckiej ujęty  jest w c i tk aw ą  fabułę ,  charak te ryzu jącą  
wyraziście  poszczególnych  boha te rów -w yna lazęów ,  dającą  pogląd  
na d aną  dziedzinę twórcToSci ludzkiej i p o d k re ś la jącą  wartości,  
m o ra ln e  pracy  i dążeń  ludzkich

D o k ła d n e  o-pra’cow anie  i liczne ilustracje u łatwiają  z ro z u ­
mienie tekstu.

W ydaw nictw o „Bibliographisches Institutfi, LeipHg 
(Skład główny: Księgarnia G. Dorna w  W arszaw ie): 

„SCFILA G  N A C H !” (P O IN F O R M U J SIĘ!). —
W issensw erte  T atsaohen  ausCallen Gebieten .
Lin umfajjpTides NachfShlaigewerk i n i E s ż  U cbcrs iah ten  -und 

Tabellen ,  587 T cx tab b i ld u n g en  u n d  l S f a r b ig c n  T a f c ln . 640 Seiten.
Jest  t o  n o w y '  typ  popularnego* lek sy k o n u  in form acyjnego ,  

w  k tó rym  odzwierciadla  się cala ró ż n o ro d n o ść  współczesnego 
życia. Fak ty  i informacje ,  roz rzu co n e  w na jrozm ai tszych  dziełach, 
pismach, in s ty tuc jach  i t d są»ftu zeb rane  i u p o rz ąd k o w a n e  L  
aposęH sys tem atyczny  i p rze jrzy s ty ,  dzięki f t e m u  książka ta 
spełnia p o ży teczną  -rolę p rzew odn ika ,  u ła tw ia ją c e g o 'z o r ie n to w a ­
nie się w- tysiącznych  kwestiach życia codziennego,  k u l tu ry ,  .po­
lityki, geografii,  prasy , h an d lu ,  historii i t, d. D a n e  sta tys tyczne  
z różnych  dziedzin są b a rd zo  poucza jące  i w zbogacają  naszą 
wiedzę o życiu iyświecie.

C ałość  op raco w an a  jest nader" sta rannie ,  ze szczególnym  
uwzględnieniem  s to su n k ó w  i w a ru n k ó w  niemieckich. A lfa b e ty cz ­
n y  spis rzeczy na k o ń cu  dz ie ła  ułatwia  szybko  odnalezienie  
po trzebnej  informacji  z danej dziedziny.

„Przegląd Ekonomiczny"
organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie 
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych, 
Redalktor prof. Leopold Caro, Lwów, Akademicka 21.

Administracja:  Lwów,  ul. Mickiewicza 3. I. of.
U k a za ł  się tom  X X IV ,  k tó ry  zawiera  nas tępu jące  rozp raw y :  

prof. L eopolda  C a ro  — O p ieka  społeczna i zd ro w o tn a  zc s t rony  
n a ro d u  i państwa, d y r  dep. L eo n a rd a  M o ż d ż e ń s k ie g o  — D o r o ­
bek Polski na m orzu ,  d ra  A ndrzeja  M arc ina  N e u m a n a  (L ondyn)  

N iez ró w n o w aż o n y  b u d że t  a ku rs  w a lu ty  w  k ra jach  w o lnych .  
dra"Em ila  P io tra  Ehrlicha  — H a n d e l  de ta l iczny  w III Rzeszy, 
G losy  p rasy  i 25 rcccnzyj,

W  tomie X X III  ukaza ły  się ro z p ra w ę  d ,a  Sóndla  o  Janie  
Steck im ,  osiem opinii  na  tem at:  W o ln y  h an d e l  czy ^ Jąż e n ic  do 
au tark ii  — d v r  W ac ław a  Fabierkiewicza,  prezesa  B uguslaw a  
ITensego, red. W ito ld a  P taszyńsk iego ,  min. H e n ry k a  Strasburgera,  
prof. -Gżcslawa S trzeszew skiego ,  dyr.  Kazimierza  Studen tow icza ,  
min. ju l iu sza  Trzc ińsk iego  i prof. L eopolda  Caro,  o raz  rozpraw a  
posła  B ru n o n a  S ikorsk iego  F rag m en ty  ,polskiej polityki  g o sp o ­
darczej.

W  „Bibliotece Polskiego T o w arzy s tw a  Ekonom icznego"  we 
Lwowie ukaza ło  się, jako  tom IX, dzieło pt. Po li tyka  gospodarcza  
III Rzeszy, część I Leopold  C aro  P rzew ró t  gospodarczy  
w III RzcS-zy, A n to n ieg o  Ż a b ko -P o to p o w icza  — Rolnic two w III 
R z e s z y Łńźeiść II:  T ad eu sz  H a u ser  — B ankow ość  w  III Rzeszy.

C en a  razem  -S zl., dla  cz-lonków Pol. Tow. Ekon .  5 zl. 50 gr.
Ja k o  tom X  ukazali} -się dzieło d ra  Ja n a  Karola  S ond la  — 

Z m nie jsza jący  się d o chód  z ziemi i środk i  zaradcze,  z (przedmową 
prof. Ludw ika  6 orskiego  (Lublin) .  C e n a  7 zl., dla członków 
Pol.  T qw . Ekon.  5 zl.

D o tą d  Polskie  T o w arzy s tw o  E konom iczne  posiada 112 
w spółpracow ników , a w Polskim T ow arzys tw ie  E konom icznym  
c d b y ł°  się 161 odczw ó w , wyglosSOnych przez 116 pre legen tów , 
w tym  53 p ro feso rów  i docen tów  szkól akademickich , lW m ini-  
strów, b y łych  i obecnych.

P re n u m era tę  „P rzeg ląd u Ł ik o n o m ic zn c g o "  w k ra ju  zl 15.— , 
l?a gran icą  zl 20.— za 4 to m y  w objętości 32 —40 a rk u szy  dru 
k u  rocznic, uiszczać n a leży  na n r  154,383 P. K. O . D la  u rz ę d ­
n ików  p a ń s t w o w y c h K a m o r z ą d o w y c b ,  oraz  s łuchaczy  w y ższych  
uczelni,  zam aw ia jących  p ism o w p r S t  w redakcji ,  p re n u m e ra ­
ta  u lgow a w ynos i  rocznie  zl 12.— C złonkow ie  Pol. Tow. Ekon. 
plącą rocznie  ty tu łem  w k ład k i  zl 18.— wpisow e ( jednorazow o)  
zl 3.— , osoby  p raw ne  rocznic  zl 66.— , wpisowe zl 15.— O t r z y ­
m ują  za to „Przeg ląd  E k o n o m ic zn y 11 bezp łatn ie  a dzieła w y d a ­
wane w „Bibliotece" n ab y w ać  m ogą  po znacznie  zn iżo n y ch  ce­
nach, ko rzys ta ją  z biblioteki i czytelni T o w arzy s tw a ,  nad to  
uczestniczyć m ogą w zebran iach  z p raw em  zab ieran ia  głosu 
w dyskusji .
C en a  tom u  „P rzeg lądu  E konom . 1 w sp rzedaży  księgarskiej  zl. 4.—

„ C Z Y  S T  O Ś Ć ”
organ p o p u l a r n y ,  pośw ięcony .sprawom 

zdrowia i higieny.

Dodatk i :  „Lekarz D o m o w y ”, „Przyjaciel Z d ro w ia ” . 
Prenumerata roczna zl. 3.—.

Rach. P.K.O. Warszawa,  15-960.
Red. Nacz.:  Lekarz-Dentysta Michał Grejniec 

Warszawa, Krakowskm-Przedmieście 33 m. 35.
Telefon 6.51-75.

„C Z Y S IO Ś Ć ” wyda wkrótce numer specjalnie po­
święcony c u k r z y c y .

Życzącym nadeśle się — bezolatnie.
( prasza się zainteresowanych o podanie adresu do 

Redakęją „Czystości” , Wa-rsuawa, Krak.-Przedm. 33 
m. 35. (lub Kozia 3).
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Jedynym, popularnym czasopismem 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy"
Program y radiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z  góry. Popularnie opracowane 
schem aty i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

ilustracyj i felietonów.

Cena egzemplarza w  sprzedaży: 20  groszy.

Prenum erata m,tasięczna z przesyłką poczt. 70 gr.

N um ery  okazowe wysyła się na _,ą Janie.

A dres A dm inistracji: L w ów , ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym i najbardziej rozpo­
wszechnionym czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 20 groszy.

Prenum erata miesięczna 70 groszy 
A dres Redakcji i Administracji:

Lwów, ul. Sykstuska 25.

POLECAMY DO NAUKI 
JĘZYKÓW  O B C Y C H :
L O U I S  R I  V I £  R E :

Nauka Francuskiego 
szybko, łatwo i przyjemnie

Przełóż,  i oprać.  D r .  A n n a  R o w a k  i D. W ik ińska .
S łowo wstęp. prof.  St. Szobera .  T ra n s k r  fonct.  prof. T .  B e n n i ‘ego 
267 str.  z l icznymi ry su n k am i.  C e n a  5 zl.

P ro sp ek t  b e z p ł a t n i e

M A C  C A L L U M :

Nauka Angielskiego 
szybko, łatwo 1 przyjemnie

Prze łoży ł  i oprać.  S. W y szy ń sk i .  S łowo w s tępne  prof.  St. Szobera  
T ran sk ry p c ja  fonet.  prof.  T.  B enn i‘ego.

228 str.  z l icznym i rysunkam i.  C e n a  5 zł.
P ro sp ek t  b e z p ł a t n i e .

Słowniki prof. O . Calliera:
1) SŁOW NIK NIEMIECKO-POLSKI

i POLSKO-NIEMIECKI
(2 cz. razem ) z sup lem en tem  1040 str. —  C e n a  w opr.  5 zł.

2) SŁOW NIK FRANCUSKO-POLSKI
i POLSKO-FRANCUSKI

’(2 'c z .  razem ) z sup lem entem , 1030 str.  —  C e n a  w opr  T  zl

3) SŁOW NIK ANGIELSKO-POLSKI
i POLSKO-ANGIELSKI

(2 c™ razem — 850 str.).  — C e n a  w opr  5 zl.

J. STANISŁAW SKI ( lek tor  jęz. ang. U . J.  w Krakowie-):

SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
i POLSKO-ANGIELSKI

Ća('? w y m o w ą )  880 str.  — O bie  części w opr.  9 zł.

Pow yższe  s łowniki znane  są z b. obfitego zapaś b słów i czynią 
zadość wszelk im  w ym agan iom .

Metoda A[vkicy (Konwersacja):
R ozm ów ki z ' r o ż n y c h  dziedzin  życia (24 dz ia ły):

1) La Vie pratiąue — Konwersacja francusko-polska
2) Das praktische Leben — Konwersacja niemiecko-pol.
3) Modórn Life — Konwersacja angielsko - n i e  nr.

. C en a  każdej  książki w opr.  5 zł.

„N O U V E A U  PETIT LAROUSSE ILLUSTRE”
P od ręczn y  francusk i  s łownik  encyk lo p ed y czn y  

1*7̂  1 str., 6200 ry su n k ó w  w tekście, 220 plansz  i tablic,  140 map. 
N o w e  w ydanie  na  1939 r. — C en a  w oprawie  zł. 11.—

Polecam y także  wszelkie  w ydaw nic tw a  L A N G F N S C H i i I D l  A, 
jak m etody ,  słowniki,  rozm ów ki  i t p

D o  nabycia  we wszystk ich  ks ięgarn iach  lub  w Składzie  G łó w n . :  

G. D O R N ,  Księgarnia W ysyłkowa, Warszawa 
Zielna 51 ( r ó g  K r ó l e w s k i e j ) .  K o n to  P. K. O .  N r .  11.970.

RADIOODBIORNIKI
n a j w y ż s z e j  k l a s y

R a d i o g r a m o f o n y  „ O R P H E O N "

W z m a c n i a c z e
dla stowarzyszeń i świetlic

K o m p l e t y  p ł y t  „ P H O N O G L O T T E ' '
do nauki języków obcych

P ł y ł y  g r a m o f o n o w e

wszystkich przodujących marek 
z bezpośredniego  importu

p o leca  zn an a  od 3 0  lat firm a

6 .  R U D Z K I
Warszawa, Marszałkowska 146

P ro sp ek ty  na żąd an ie  — g ratis .

Wydawca i red. udpow.: Michał Głuski. „Drukarnia L e k a r s k a S p .  z  o. o. w  Warszawie. Należność poczt, optae. ryczałtem.


